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pp.: Zuckra i Dubeltowej; 
handle pp.: Rakowskiego, 
Wiktora Gruszczyńskiego, 
Potockiego, Szcrszyńskie- 
go, Michalskiego, Koźmiń­
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Świat, M 28 i Guranow- 
skiego, Senatorska 26 32

Dziś d. 13 Lutego: Juljana M. I Wschód słońca o g. 7 m, 18. Zachód o g. 5 m. 11.

Ze wsi.
Kwestja pomocy lekarskiej na 

wsiach, odnowiona niedawno w 
>,Wieku“ przez Chorążego, ocze­
kuje rozwiązania.

Istotnie, dosyć jest widzieć, jak 
ten lud marnieje w chorobach, 
bez pomocy lekarzy, aby uczuć 
nagłą potrzebę zmiany na lepsze. 

I Urzeczywistnienie jednak proje­
któw, prowadzących do celu, na­
trafia na wiele trudności, z któ­
rych, jak sądzę, nie są najważ­
niejsze: niewiara ludu w doktora 
i znachory, jak wielu z piszących 
w tej kwestji utrzymuje.

Jako wieśniak, mam przekona­
nie, że lud wiejski coraz już le­
piej zna się na poradzie lekarza, 
szczególniej lud, żyjący w okoli­
cach większych naszych miast 
prowincjonalnych, w których licz­
ba lekarzy jest znaczniejsza.
„W chorobach ostrych, zakaź­

nych, gdzie pomoc lekarza po­
trzebna jest prędka, tam chłop 
nasz więcej wierzy w lekarza, 
w braku jego — w felczera, niż 
W znachora; obawiając się więk­
szych kosztów, wiezie na wozie, 
lub v wasągu chorego — i szuka 
'z mieście lub miasteczku pomocy 
lekarza lub felczera.

W chorobach długich, nierap- 
townych a uporczywych, jak: w 
suchotach, reumatyzmie, łama- 
tiach kości, konwulsjach, na po­
rządku dziennym u naszego chło­
pa jest kołtun i znachor; co nie 
dowodzi jeszcze niewiary w le­
karza, ale dowodzi drugiej przy­
czyny, która, podług mnie, jest 
bardzo prostą.

W pierwszym wypadku, jedno-

\ razowa lub najwięcej dwurazowa 
| pomoc lekarza, bez względu po- ,, ...myślna lub niepomyślna, daje 

choremu zdrowie lub śmierć. W 
drugim wypadku—systematyczne 
i długie leczenie wymaga częstej 
porady lekarza, a zatem czę­
stych opłat, nie włączając już 
kłopotu z przewożeniem chorego 
kilka lub kilkanaście razy do 
miejsca zamieszkania lekarza.

Znachor tymczasem—wyzyskuje 
sytuację. Jemu nawet nie potrze­
ba w wielu razach przywozić cho­
rych; on jest taki oszust, że z ko­
szuli chorego odgaduje chorobę, 
i daje radę lub lekarstwo; przyj- 
mie niewielką, mało znaczącą za­
płatę i każę za parę tygodni lub 
miesięcy przynieść znowu koszulę 
chorego. Takie leczenie — chłopa 
nie wiele kosztuje, i dla tego tyl­
ko szuka znachora; inaczej, on-by 
go już porzucił, mimo bowiem 
nizkiego stopnia rozwoju umysło­
wego, on zdrowym chłopskim ro­
zumem umie wyróżnić uczonego 
lekarza od ślepego owczarza lub 
znachora..

Wypadnie z tego, co powiedzia­
łem, twierdzić, że chłop nasz u- 
nika lekarza nie dla tego, aby 
mu nie wierzył, ale dla uniknię­
cia większych kosztów na lecze­
nie. Uznaje potrzebę pomocy w 
chorobie, bo faktem jest prze­
cież, że jej szuka, jeżeli już nie 
u lekarza, to u felczera łub zna­
chora. W wyborze kieruje się nie 
tylko możnością środków i stop­
niem swojego umysłowego rozwo­
ju, ale i innymi ubocznymi wzglę­
dami, których przemilczeć nie 
mogę.

Względy, które odstraszają je­
szcze chłopa naszego od lekarza, 
prócz tych, które wymieniłem — 
są: lekceważące i chłodne trakto­
wanie zdrowych chłopów, którzy 
przywożą chorego, (jakie się w 
części praktykuje) przez lekarzy 
i aptekarza.

Zastrzegam sobie tylko i proszę 
nie przeceniać mego wyrażenia. 
Lekceważące i chłodne trakto­
wanie nie znaczy, aby lekarz sza­
nujący swą wiedzę i życie czło­
wieka, lekko traktował chorego, 
on go obsłucha, opuka i zapisze 
receptę. Ale to nie dosyć jeszcze, 
potrzeba umieć się rozmówić po 
ludzku z otaczającymi chorego— 
i potrzeba umieć nie odstraszać 
od siebie i nie zniechęcać chło­
pa nieprzystępnością i traktowa­
niem z góry.

Chłop wie doskonale, że głupi 
felczer, zedrze go nieraz, a pra­
wdę mówiąc, zedrze go zawsze, 
za poradę, która się zwykle za­
myka na puszczeniu krwi chore­
mu, lub postawieniu baniek — 
ale tenże chłop wie, że przed 
felczerem czapki w ręku trzymać 
nie będzie, jak przed wielmoż­
nym doktorem, który chociaż 
weźmie od chłopa zapłatę, jaką 
mu zaofiaruje bez targu, ale za to, 
każę się nieraz wyczekać na sie­
bie choremu, pod otwarłem nie­
bem na mrozie i wozie, a zdro­
wemu na bruku, w końcu jeszcze 
nie rozmówi się z nim jak należy.

{Doli, nasi.)

Santa Isabel

ODCZYT IIAJOTY.
W poniedziałek, w sali Resursy 

miejscowej, p. Helena-Janina z Bo- 
guskich Szolc-Rogozińska, utalen­
towana powieściopisarka, wygłosi 
odczyt, p. t.: „Nad przepaściami".

Treścią prelekcji tej są przygody 
powieściopisarki z wyprawy doko­
nanej przez nią na szczyt góry San­
ta Isabel (3100 metrów nad poziom 
morza) — dominującej nad wyspą 
Fernando-Poo. Na wyspie tej pani 
Hajota przebywała kilka lat z mę­
żem — i wracając na wiosnę r. b. 
do ojczyzny, zatrzymała się dłużej 
w Hiszpanji i we Włoszech, gdzie 

( podróżników polskich podejmowano 
| serdecznie.

Odczyty, wygłoszone przez sym­
patyczną autorkę w mądry okiem 
Ateneum i w iunyeh miastach Hisz- 
panji oraz w Noapolu—przyjmowano 
były z największem uznaniem i za­
pałem.

Kadykski np. dziennik „El Re- 
sumen" pisze: „Pani Rogozińska o- 
powiedziała prześlicznie swoją eks­
pedycję, okazując w swej pracy 
niepospolite zalety pisarskie. Publi­
czność, bardzo licznie zgromadzona, 
nie szczędziła prelegentce oklasków."

Znakomity historyk i uczony hisz­
pański, Don Adolfo de Castro, w ga­
zecie „La Palma de Cadix“, w ar­
tykule p. t. „Notable confereneia 
en el Ateneo" pisze: „Pani Rogo­
zińska (literata de gran ingenio) 
odczytała epizod ze swoich podróży, 
sprawiając rzeczywistą niespodzian­
kę słuchaczom. Czytała po hiszpań­
sku— i jaką hiszpańszczyznąl kre­
śląc opis malowniczy i wspaniały 
dotareia przez nią i małżonka jej na 
szczyt Santa Isabel. Nie można so­
bie wyobrazić większego czaru w 
opowiadaniu, w malowaniu dzikiej 
przyrody i niebezpieczeństw. Co do 
nas — słuchaliśmy niepospolitej au­
torki z prawdziwym zachwytem. 
Pisze po hiszpańsku tak, jak mało 
rodowitych hiszpanów uczynić to 
potrafi. Posiada język hiszpański 
klasycznie i posługuje się bogac­
twem, oraz trafnością porównań, 
które stylowi jej nadają pełną siły 
wyrazistość. Krótko mówiąc, ustęp 
odczytany przez nią w „Ateneum", 
może być zaliczony do najpiękniej­
szych wzorów języka hiszpańskiego. 
Nic się nie da powiedzieć więcej 
nad sąd ten, który wydajemy z ca­
lem poczuciem prawdy, połączonem 
z rzetelnym zachwytem. “

Tyle o sympatycznej podróżniczce 
polskiej — cudzoziemcy, wobec cze­
go trzeba mieć nadzieję, że i ro­
dacy w Radomiu zechcą posłuchać

BAJDA W SIDŁACH
przez

EDWARDA JELINKA.
Z czeskiego oryginału przełożył 

Wojciech Szulciewicz.

Miody Bajda nienawidził okrut­
nie pańszczyzny i dla tego prze- 
£zedł do siczowych kozaków, któ- 
tzJ’ osiadłszy nad ujściem Czerte- 
Mika do Dniepru, wiedli junacki 
ż)’Wot i kosz swój wsławiali.

Dobrze tam było Bajdzie, który 
''Het przywykł do swobodnej orga­
nizacji kozackiej drużyny, i w tym 
?°szu, podobnie jak w innych, o- 
“bwiązywał regulamin całej zapo- 
‘bzkiej Siczy. Słuchali ojca-atama- 
"a, wybierali sędziów, pisarzy, 
Rożnych i chorążych, chętnie się 

Hi i uczyli w szkołach. Zresztą 
ty Czasie pokoju „co zarobili, to 
'rzepijali, a jak hulali, to muzykę 
pjtnowali". Nadto fajki palili, 
Uczyli, wykrzykiwali — ale kobie- 
1 mało kochali, gdyż zbyt wielkie 
podobanie do kobiet, to najstra- 
j^Oiejsza trucizna dla dzielności i 
ty°lności Siczy.

Podobało się to Bajdzie, wolne­
mu od poniżenia i przymusowej 
służby; dobrze mu było hulać, 
śpiewać i fajkę kurzyć.

Wonczas nudziła się cała Sicz, 
gdyż pokój trwał dłużej, niż za­
zwyczaj. W rowkach kozackich mie­
czy, dawno wyschła krew bisur- 
mańska. Nie szukając zabawy wśród 
kobiet, czas tylko w karczmach 
spędzali.

Nagle zatęsknił Bajda pewnego 
dnia bardzo silnie za kobietami. I 
nie dziwi Młody był a ongi na 
dworze hardego pana miewał koło 
siebie pełno kobiet. Teraz dręczo­
ny nudami i podniecany wspomnie­
niami, lat młodzieńczych, zapra­
gnął schylić swą głowę na piersi 
pięknej kobiety, patrzeć w jej głębo­
kie oczy, słyszeć miłosny szept jej 
słów i poczuć na swych ustach ko­
rale jej ust rozchylonych. O, chciał 

! znowu gorąco kochać...
i Pragnienie to na Siczy nie chwa­

lone, objawił pewnego razu przy' 
; wesołym nastroju i pełnej czaszy 
( swym druhom.
! Oj! W izbie rozległ się pusty, 
1 ba niemal pogardliwy chichot wszyst­

kich współtowarzyszy, którzy za­
pomnieli o czarach kobiecych roz­
koszy. W ich duchach myśl ta już 
dawno zamarła, a ostatnia iskra 
zniewieściałej miłości, wygasła w 
nich na zawsze. Oni kochali ko­
biety jedynie tak, ot tak..:

Zawstydzony Bajda wyszedł z 
izby w step. Przeklinał swą szcze­
rość i postanowił sobie, że już ni­
gdy nie będzie myślał o kobietach, 
lecz idąc w ślady swych panów 
braci, oto się tylko będzie starać, 
aby sławę Siczy odwagą i boha­
terstwem powiększać i po świecie 
rozszerzać.

Lecz Bajdowa drużyna surowo 
osądziła to jego odstępstwo i u- 
chwaliła jednogłośnie mołojca z 
czułości wyleczyć.

*•» *
Kiedy chmury na nową zbierały 

się bitkę, przyprowadzono Bajdzie 
piękną kobietę. Działała, jak odu­
rzający kwiat w starych bajkach. 
I młoda była i zachwycająca. Przed 
tern Bajda słyszał tylko z opowie­
ści, że są aa śWiecie tak piękne 
kobiety.

Zjawiła się przed nim jak czaro­

dziejka, niezwykłego powabu peł­
na. Dwie rzetelne cechy Siczowca, 
obojętność względem dziewczyny i 
męska hardość, niknęły w nim na 
widok tak pięknej kobiety. Pierś 
jego oplotły mocne sieci miłości — 
sam nie wiedział jak.

Zostawiono ich samych.
Maryna — tak miała na imię 

piękna kobieta — podniosła ku nie­
mu swe białe ramię i wymówiła 
słodko jego imię. Zadrżał uczuciem 
nigdy przed tern tak namiętnie 
niedoznanetu. Nie zdołał się o- 
przeć, zmiękła wola jego.

Pochylił głowę na piersi pięknej 
kobiety, usta przycisnął do jasnego 
jej czoła, pocałował — całował bez 
końca,

Zapomniał o swej drużynie, o 
sławie Siczy i o sobie samym.

Lecz mniejsza o to, skoro spo­
czywał w obięciach tak pięknej ko­
biety! Oczy jej świeciły jak gwia­
zdy na niebie, a twarz jej płonęła 
rumieńcem niepowstrzymanej miło­
ści. Trudno było wyrwać się z wię­
zów czarnobrewej Ukrainki!

Zapomniał Bajda o wszystkiem, 
zapomiał... {Dole, nast.)



2 3
odczytu, którym zachwycali się u- 
czeni tej sławy, co Don Adolfo de 
Castro.

Wiadomości bieżące.
Zarząd dóbr- apanażowych otwiera 

jadalnie w niektórych powiatach gu­
bernji niżegorodzkiej. „Nowoje wremia" 
uważa za rzecz pożądaną, ażeby według 
już istniejących dobrych przykładów, 
ludzie dobrzy w miejscowościach uro­
dzajnych zabierali do siebie na przeży­
wienie ludność dotkniętą nieurodzajem, 
która mogłaby pomagać w robotach, 
i ażeby sposób ten przychodzenia w po­
moc znalazł szersze zastosowanie przy 
pośrednictwie instytucyj dobroczynnych.

„Nowoje wremia" donosi, iż w 
kwietniu rozpocznie się budowa linji 
kolejowej od Łukowa do Białegostoku. 
Będzie to odnoga koleji poleskich.

**« Główny zarząd poczt i telegrafu 
donosi, iż na stacjach koleji fabryczno- 
łódzkiej: Koluszki, Andrzejów i Łódź 
rozpoczęto przyjmować depesze we­
wnętrzne.

„Petersb. wied." donoszą, iż mi- 
nisterjum komunikacji opracowało pro­
jekt obowiązkowego wprowadzenia na 
kolejach felczerów stacyjnych.

%% „Praw, wiestn." zamieszcza roz­
porządzenie, tyczące się zmian w uni­
wersytecie dorpackiin. Posady nauczycie­
li etatowych: tańca, pływania, jazdy 
konnej i fechtunku, istniejące przy uni­
wersytecie, zniesiono. Natomiast utwo­
rzono nowe posady lektorów języków: 
francuskiego, angielskiego, włoskiego, 
estońskiego i lotyskiego z pensją 800 rs. 
rocznie, oraz posada nauczyciela gimna­
styki z pensją 300 rs. rocznie.

Nr. 18-tv „Praw, wiest." ogłasza, 
iż równocześnie z ustanowieniem nagród 
dla koni, które odznaczą się na torach 
wyścigowych w ciągu r. b., wyznaczeni 
zostali dla kontroli w imieniu głównego 
zarządu stadnin nad prawidłowem' przy­
znaniem wymienionych nagród na torze 
warszawskim: jenerał-lejtnant Strukow, 
lir. Nirod i p. Ursyn-Niemcowicz.

Z polecenia ministra finansów za­
siadać będzie wkrótce specjalna komisja 
dla ustanowienia reguł, według których 
będzie pobieraną akcyza od cukru rafi­
nowanego w myśl prawa, mającego obo­
wiązywać od d. 1-go września r. b. Co­
raz większe zapotrzebowanie cukru ra­
finowanego i to w gatunkach wyboro­
wych każę przypuszczać, że z chwilą 
wprowadzenia dodatkowej akcyzy od 
Cukru rafinowanego, ustanowionej w wy­
sokości 1 kop. od funta, konsumeja wy­
mienionego artykułu nie zmniejszy się, 
skarb zaś państwa osiągnie przeszło 6 
niiljońów rubli rocznie. Komisja ta zbio­
rze się zaraz po skończeniu kontraktów 
kijowskich, pod przewodnictwem dyrek­
tora departamentu dochodów niestałych, 
J ermołowa i zaprosi do udziału w swych 
pracach kilku znaczniejszych właścicieli 
cukrowni.

u

wystawie powszechnej w Chicago w 
1893 r., urządzanej przez rząd stanów 
Zjednoczonych Ameryki północnej na 
pamiątkę 400 - letniej rocznicy od­
krycia Nowego Świata przez Krzysz­
tofa Kolumba. Rozporządzenia, doty­
czące urządzenia oddziału rosyjskie­
go na tej wystawie, na mocy wspo- 
mnionego Najwyższego rozkazu, od­
dane są atrybucji, do pozostającego pod 
zarządem Ministra finansów, oddziel- 
nego komitetu przy departamencie 
handlu i przemysłu, pod prezydencją 
dyrektora tegoż departamentu, radcy 
tajnego, A. Bera. Celem możliwego 
skompletowania i urozmaicenia ro­
syjskiego oddziału na wystawie w 
Chicago, prezes pomieniouego komite­
tu odniósł się do Naczelnika gubernji 
radomskiej z prośbą o okazanie w 
tej sprawie swego współdziałania 
przez zaproszenie główniejszych prze­
mysłowców gubernji radomskiej do 
przyjęcia udziału w zapowiedzianej 
wystawie powszechnej.

Egzemplarze ustawy rosyjskiego 
oddziału na wystawie w Chicago 
wraz z planem rozklasyfikowania 
okazów, jak również szematy dekla- 
racyj pierwiastkowych i faktur, mo­
żna rozpatrywać w Redakcjach: „Ga­
zety Radomskiej11, „Radomskich gu- 
bernjalnych wiadomości11 i w kance­
larji J. W. Naczelnika gubernji.

W Towarzystwie historycznym, 
przy uniwersytecie petersburskim, 
wybrani zostali na członków kores­
pondentów zagranicznych, między 
innymi: pp. dr. W. Kętrzyński — 
dyrektor zakładu Ossolińskich we 
Lwowie; dr. A. Prochaska — adjunkt 
archiwum krajowego we Lwowie i 
dr. Józef Korzeniowski z Krakowa, 
bawiący obecnie w Petersburgu.

Teatr polski. W sobotę, t. j. 
jutro, Towarzystwo dramatyczne p. 
Czystogórskiego odegra węsołą i za­
bawną farsę p. t. „Szalony pomysł".

Mamy nadzieję, że artyści nasi 
rzetelną pracą swoją zjednają dla 
siebie uznanie i powodzenie.

gu-

Z miasta.
J. W. Naczelnik gubernji, rz. r. 

st., Majlewski, powrócił do Rado­
mia z okolic dotkniętych powodzią.

Na powodzian saudomierskich 
Redakcja „Gazety Radomskiej" skła­
da rs. 10. Klęska jest tak donio­
sła—a bieda wśród powodzian tak 
wielka, że braci naszych sandomier­
skich wesprzeć jest obowiązkiem 
chrześcijańskim.

Bis dat—qui cito dat!
Zakład WÓd mineralnych w 

sku, pozostający pod nadzorem 
rządu dóbr Państwa okręgu radom­
skiego, z ‘ 
Państwa, 
został w 
zakładów 
Polskiem.

Zima 
zmienna, 
dni — mróz, zamieć śnieżna, odwilż 
i znowu mróz na przemian wracały. 
Taka niejednostajność aury wpływa 
ujemnie na stan zdrowotny miasta 
i okolic.

Cenzorem „Gazety Radomskiej", 
z rozporządzenia J. W. Guberna­
tora, mianowany został radca dwo­
ru, Simonow, pomocnik naczelnika 
kancelarji gubernatorskiej.

Wystawa w Chicago. Na mocy 
Najwyższego rozkazu z dnia .31-go 
maja 1891 r. Rosja przyjmie udział w

Bu-
za-

polecenia p. ministra dóbr 
w styczniu r. b. oddany 
zawiadywanie naczelnika 
górniczych w Królestwie

tegoroczna jost bardzo 
W ciągu ostatnich paru

I

Podziękowanie.
Wszystkim życzliwym, któ­

rzy raczyli przyjąć udział w 
odprowadzeniu zwłok na miej­
sce wiecznego spoczynku, ku­
zyna naszego, Alfreda Gain, 
a w szczególności ks. pasto­
rowi Wistehube, za ostatnią, 
bezinteresowną przysługę — 
rodzina składa serdeczne po­
dziękowanie.

Z okolicy.
JE Powiśla.
Sandomierz, d. 11 lutego, czwar­

tek. (Telegr. „G. R.u) Zator lodo­
wy od Bożegodaru do Przewłoki, 
ośmnaście wiorst długi. Wody w 
nizinach cokolwiek opadły. Obawa 
nowej katastrofy przy odwilży — 
wielka. Komenda saperów przybyła 
wczoraj. Szczegóły listem.

Sandomierz, d. 11 lutego, go­
dzina 2 po południu. (Tel. „Gaz. 
Rad".') Stan nie zmieniony. Woda 
opadła 8 cali. Lody już dziś zacz- 
ną rozsadzać saperzy.

Z Zawichosta otrzymaliśmy na­
stępującą wiadomość telegraficzną:

„Horyzont Wisły obniża się; o- 
becny poziom 052 setnych sażenia. 
Wyżej Sandomierza olbrzymi zator. 
Powiśla zalane."

Z pod Sandomierza. (Kor. „Gaz. 
Rad.“) Powódź. Wisła, królowa 
rzek naszych, narobiła nam nielada 
kłopotu i biedy.

Dnia 3 lutego, wskutek zatamo­
wania lodami koryta, pomiędzy San­
domierzem i Koemierzowem, mniej 
więcej na przestrzeni jednej mili— 
Wisła przerwała wały pomiędzy 0- 
strołęką a Bogorja w jednem — a

po za Bogorja i Skotnikami w dru- 
giem miejscu — torując sobie gwał­
towną i niszczącą drogę, zatapiając 
pola obsiane i sioła — ku Sambor­
cowi a ztąd ku Wisełce i Sando­
mierzowi.

Ludzie — szczególniej w Zajezio- 
rzu i Zawierzchni, oraz Ostrołęce, 
Bogorji i Skotnikach — zaskoczeni 
niespodzianie, muszą po dziś dzień 
(10 b. m.) szukać z dziatwą schro­
nienia na strychach chat, a z do­
bytkiem na rusztowaniach, lub pod­
niesieniach legowisk, słuchając ża­
łosnych kwileń i płaczu dzieci, ry­
ku bydła i rżenia koni.

Dokąd piece i kuchnie były całe, 
dostawano się do nich za pomocą 
stołków i gotowano jakąkolwiek 
strawę, gdy jednak podmulone roz­
sypały się, zaczęto gotować na ko­
rytarzach, tulić się i szukać ratun­
ku w niektórych chatach, stojących 
na wzgórzach, oraz w poczciwych 
i szlachetnych dworach: Skotnickim, 
Zajezierskim, Ostrołęckim; na ple- 
banji Skotnickiej i w. i.

W dworach tych i na plebanji 
gotuje się ciepłe pożywienie dla po­
wodzian i ochrania dzieciny od zi­
mna dokuczliwego, zamieci i mrozu.

Wskutek klęski, jaka dotknęła 
powodzian, za inicjatywą Naczelnika 
sandomierskiego zawiązano komitet 
pomoey dla powodzian i na zasadzie 
tej proboszcz Samborzeeki, oraz oby­
watele ziemscy, pp. Krzesimowski i 
Zaremba, przy współudziale wybra­
nych włościan, wyruszają na odle­
głe wioski — prosząc o chleb, zasiłek 
w kaszy, mące i w gotówce dla nie­
szczęśliwych.

Obecność J. W. Naczelnika
bernji w okolicach dotkniętych klę­
ską — dodała nam otuchy.

J. W. Gubernator radomski w a- 
systencji pułkownika Sokołowa, na­
czelnika powiatu sandomierskiego 
Duborga i Russjana, naczelnego in­
żyniera regulacji Wisły, zbadał o- 
grom klęski i przyrzekł pomoc.

Z inicjatywy J. W. Naczelnika 
gubernji wysłano depeszę do Iwan- 
grodu po bataljon saperów, którzy 
zabiorą się energicznie do rozsadze­
nia zatorów lodowych.

Nadto J. W. Naczelnik zapewnił, 
że wpływem swoim wyjedna, ażeby 
powiślanie bezpieczniej i spokojniej 
mogli w przyszłości uprawiać zagon 
ojczysty. Ks. K.

Z pod Sandomierza. (Kor. 
„Gaz. Rad.u, otrzymana we środę, 
a więc przed ratunkiem, zarządzonym 
przez J. W. Gubernatora.) Straszna 
klęska dotknęła naszą okolicę—ośm 
dni już wiele wsi stoi pod wodą — 
a choć powoli ona odpływa, nie 
prędko jednak ustąpi, gdyż na to 
potrzeba energicznej akcji ratun­
kowej.

Posiewy oziminy przepadły na- 
pewno,—zalane wodą, lub zasypane 
piaskiem i mułem.

Zniszczenie okropne.
Dziś zwiedzał miejsca dotknięte 

klęską J. W. Gubernator i wyraził 
zdanie, że nie spodziewał się nigdy, 
ażeby nieszczęście mogło być tak 
dotkliwe.

Od czasu usypania wałów ochron­
nych, t. j. mniej więcej od roku 
1846 aż do roku 1879, okolica na­
sza nie wiedziała co to powódź, nie 
znała zatorów, nie było ani jednego 
wypadku przerwania wałów, — by­
liśmy najzupełniej bezpieczni. Od 
chwili jednak, jak ukazały się na 

. Wiśle tamy regulacyjne, od czasu,

. jak mieszkańcy naszego powiśla
rok rocznie odrabiają szarwark przy 
tych-że tamach, rok rocznie przy 
najmniejszej odwilży tworzą się w 
korycie Wisły zatory, wywołując 

j ciągłe powodzie, które w trzech
ostatnich latach, mianowicie w. r. 
1889 — 25 marca, w r. 1890 —9-go 

i marca i obecnie 1-go lutego, przy-

brały rozmiary olbrzymie, wyrzą­
dzając strat na parę kroć tysięcy 
rubli.

Sandomierz d. 11 lutego. (Kor. 
„Gaz. Rad.") Klęska zalewu po­
wiśla w pierwszych dniach lutego 
przybrała bardzo wielkie rozmiary. 
Po kilko-dniowej odwilży, lody z gó­
ry Wisły od Krakowa przybyłe — 
oparły się o zator sandomierski i 
tak go zwiększyły, że dziś olbrzymi 
ten zator lodowy rozciąga się od wsi 
Boży dar, w nizinie Dwikozkiej, do 
wsi Przewłoka, w nizinie Koprzy- 
wnickiej, co najmniej na długość 
wiorst ośmnastu. Przy takiem za­
tarasowaniu koryta Wisły, wody 
jej, oraz licznych dopływów, nie 
mając należytego ujścia właściwym 
nurtem, zwracają się na lewy brzeg, 
rozrywają wały ochronne, zalewają 
niziny, niszczą przyległe pola, za­
siewy i budowle. Losowi temu ule­
gły już: przedmieście Sandomierskie, 
Zawisełcze, wsie Doły, Zawierzbie, 
Koćmierzów, Ostrołęka, Bogorja, Za- 
jezierze, Skotniki, Radowąż, Ciszyca, 
Świężyea, Łukowiec, W wielu cha­
tach kominy zrujnowane, stodoły 
i stogi ze zbożem i paszą na polach 
i łąkach podmyte i dotąd w wodzie 
stoją.

Przerwy w walach ochronnych 
wynoszą pod Bogorja około 60 sąż., 
pod Ostrołęką około 30 sążni.

Od 9 do 11 lutego przy panują­
cych przymrozkach — wody nieco 
opadły, z zabudowań mieszkalnych 
w wyższych miejscowościach w czę­
ści ustąpiły.

Z ludzi dotąd nikt życia nie u- 
tracił. Straty w inwentarzach, za­
siewach, budowlach, stogach zboża
1 paszy jeszcze nie mogą być obli­
czone, — wszystko to jednak będzie 
drobnostką w porównaniu z tym, 
co może przynieść następna wio­
senna katastrofa.

Wczoraj wieczorem do rozbijania 
zatoru przybył oddział saperów:
2 oficerów i 41 żołnierzy. St.

Z pod Sandomierza, d. 11 b. m. 
(Kor. „Gaz. Rad.“) Jeszcze przy 
pierwszem ruszeniu ludu na Wiśle 
w ostatnich dniach grudnia r. z. u- 
tworzył się pod Sandomierzem zator, 
ponieważ jednak wtedy woda nie 
bardzo podniosła się i szybko opadła, 
obyło się więc bez szkód.

Spodziewaliśmy się, iż przy po- 
wtórnem wezbraniu Wisły — za­
tor będzie zniszczony a nowy—nie 
był przewidywany, już choćby z te­
go względu, że grubość lodu w r. 
b. była nieznaczna. Stało się prze- i 
eiwnie, a katastrofa groźna zasko­
czyła mieszkańców nadbrzeżnych tak 
niespodzianie, iż zaledwie z życiem 
ujść zdołano.

Już w ostatnich dniach stycznia 
wylała rzeczka Koprzywianka, a wo- i 
da z niej, nie mając swobodnego i 
odpływu do Wisły, pokrytej jeszcze I 
lodami, cofnęła się, zalewając wsie 
nadbrzeżne jak: Błonie, a głównie 
Skotniki. Zalew ten wkrótce ustąpili 
lecz za to przyszła daleko groźniej­
sze katastrofa.

31 stycznia lody na Wiśle ruszy­
ły. Spotkawszy na drodze gotowy 
zator, który z powodu nizkiego sta­
nu wody, dosięgnął prawie dna, lo­
dy dotąd swobodnie płynące zatrzy­
mały się, tworząc nowy zator, na 
przestrzeni blizko 3-ch mil. Mas/ 
wody, wstrzymane w biegu z całym 
pędem uderzyły w nadbrzeżne wały; 
które też wkrótce takiemu naporo#1 
uległy. Wał został przerwany 
kilku miejscach, a w ciągu jednej 
godziny cała dolina nadwiślańska 
znalazła się pod wodą tak, że zda­
wało się, iż Wisła zmieniła korytOi 
obrawszy kierunek przez żyzne pola i 
wsi: Kamieńca, Błonie, Skotnik, Bo­
gorji, Zajeziorza, Ostrołęki i Koćmie- 
rzowa.

Tam, gdzie przed pół rokiem wi' ’

j

dzieliśmy najpiękniejsze łany psze­
nicy, z chwilą wylewu ujrzeliśmy 
płynące i wszystko po drodze nisz­
czące olbrzymie tafle lodowe. Wszyst­
kie pola, znajdujące się po lewej 
ręce traktu, prowadzącego z Sando­
mierza do Koprzywnicy, zalane zo­
stały całkowicie, a nawet w niektó­
rych miejscach woda przeszła na 
prawą stronę traktu.

Mieszkańcy nie opuścili zalanych 
domów, chroniąc się tylko na dachy, 
a inwentarze na odleglejsze miejsca.

Obecnie katastrofa tak się przed­
stawia: Wał przerwany i woda pły­
nie ciągle. Wsie Bogorja i Ostrołęka 
znalazły się między korytem Wisły 
z jednej i falami wód tejże z dru­
giej strony.

Wszystko stoi pod wodą; chaty i 
zabudowania gospodarcze włościan, 
stogi zboża i siana, budynki dwor­
skie wsi okolicznych. Woda płynąca 
początkowo z całym pędem ponisz­
czyła ozime zasiewy, a co zostało 
zginie pod skorupą lodową, jaka przy 
obecnym mrozie zaczyna pokrywać 
zalane pola. Zator w całej grozie 
stoi, gdyby nie był usunięty wkrótce, 
na pierwszy przybór wody może 
spowodować katastrofę, jakiej nie 
pamiętają najstarsi ludzie.

J. W. Gubernator, zawiadomiony 
o nieszczęściu, przybył osobiście i 
Zwiedził zalane miejscowości, prze­
konawszy się naocznie o strasznych 
skutkach wylewu; należy więc mieć 
nadzieję, że wszystko możliwe będzie 
zrobione, by ratować nieszczęśliwych. 
Lada chwila oczekiwani są saperzy, 
którzy mają zająć się rozbijaniem 
zatoru. W. B.

Z Sandomierskiego. Groźna, bo 
setki rodzin narażająca klęska na­
wiedziła mieszkańców nadwiślańskiej 
okolicy, pomiędzy Sandomierzem a 
Koprzywnicą.

Utworzony w styczniu r. b. zator 
pod Sandomierzem, na przestrzeni 
kilku wiorst, po dziś dzień isnieją- 
cy, zatamował podczas roztopów o- 
beenych spływ wody z góry Wisły 
i jej dopływów i ta rozlała na całej 
niemal długości niziny Sandomier- 
sko-Koprzywnickiej, zalewając oko­
liczne wioski i zmuszając mieszkań­
ców tychże do szukania ratunku i 
schronienia na strychach, co przy 
obecnie wzmagającej się zimie wcale 
nie do pozazdroszczenia.

W tych dniach, mianowicie w dniu 
8 i 9 b. m., J. W. Gubernator, w 
towarzystwie naczelnika straży ziem­
skiej, p. Sokołowa i miejscowej po­
licji, objeżdżał miejsca nawiedzone 
klęską ,i z całą skrupulatnością ba­
dał straszne położenie naszych zie­
mian.

Z Sandomierskiego. (Kor. „Gaz. 
Jl(ld.“) Dnia 8 lutego b. r., wybuchł 
w Klimontowio w godzinach połu­
dniowych pożar, który zniszczył 
dwa domy, w jednym z nich mie­
ściła się apteka.

Zawdzięczając gorliwej pomoey 
straży pogranicznej, pożar ograni­
czył się na dwóch tylko posesjach, 

przeciwnym bowiem razie, mógł 
dla naszego miasteczka niepomierne 
"czynić szkody — domy bowiem sku­
pione, niemal złączone — stanowią 
Prawie jedną całość; z tego więc 
"'zględu, gdyby nie nadludzki nie­
mal ratunek, całe miasteczko mogło 
Pójść z dymem.

Pomimo ograniczenia się pożaru, 
®Zkody są znaczne — przeważnie po­
drósł takowe właściciel apteki. Przy­
czyna dotąd niewiadoma, prawdo­
podobnie od nagrzanego komina — 
Wyklucza się bowiem wszelkie po­
dejrzenie rozmyślnego podpalenia, 
^gień wybuchł w domu sąsiadują­
cym z apteką. Wadliwe urządzenie 
"omów po małych iniasteszkaeh — 
“rak pułapów po nad sieniami, spo­
wodowało to, że po gwałtownem 
Wybuchu pożaru, sień w jednej 
cliwili, zarzucona została perzynami '

i z ogniem i napełniona dymem tak, 
I że mieszkańców zaskoczonych tym 
I wypadkiem, trzeba było oknem ra­

tować.
Z Suchedniowa. (Kor. „Gaz. 

Rad.u) (Jubileusz sceny amator­
skiej). W r. b. upływa lat 25, jak 
urzędnicy górniczy, zamieszkali w 
Suchedniowie, za pośrednictwem swej 
władzy, wyjednali pozwolenie byłego 
dyrektora głównego, byłej komisji 
spraw wewnętrznych, na urządzenie 
stałego teatru amatorskiego w Su­
chedniowie. Po otrzymaniu pozwole­
nia zajęto się urządzeniem sceny, a 
z powodu szczupłych środków, pierw­
sze przedstawienie dane było dopie­
ro w dniu 29 sierpnia 1869 r. Do 
dnia dzisiejszego odbyło się przed­
stawień amatorskich na cel dobro­
czynny 40. Z przedstawień tych o- 
siągnięto dochodu rs. 4221 kop. 38, 
z którego wyznaczono: na wpisy 
dla uczniów gimnazjalnych rs. 618, 
na restaurację miejscowego kościoła 
rs. 216, na restaurację kollegjaty 
kieleckiej rs. 17 kop. 75, na wspar­
cia dla wdów i sierót po urzędnikach 
i robotnikach górniczych rs. 1055 
kop. 41; razem rs. 1907 kop. 16, 
koszta zaś urządzenia teatru, a nad­
to oświetlenie, afisze, książki, usługa 
i t. p. wydatki wynoszą rs. 2314 
kop. 22.

Na seeuie teatru amatorskiego o- 
degrane były następujące sztuki: 
Doktór medycyny, Korzeniowskie­
go ; Cicha woda brzegi rwie, Chę­
cińskiego (trzy razy); Pan Jowial- 
ski, Fredry; Biała Kamelja, Li- 
stowskiego; Panna mężatka, Ko« 
rzeniowskiego; Nikt mnie nie zna, 
Fredry; Pan Stefan z Pokucia, 
Ładnowskiego; Po naszemu, Illeb. 
Józefowicza (trzy razy); Pierwsza 
lepsza, Fredry; Jam bogaty, Mde­
sze wskiego; Ciekawość pierwszy 
stopień do piekła, Chęcińskiego; 
Posażna jedynaczka, Fredry; Nie­
śmiały, Raszewskiego; Majster i 
Czeladnik, Korzeniowskiego; Sto za 
sto, tłumaczenie z francuskiego; Qui 
pro quo, Korzeniowskiego; Chłopi 
arystokraci, Anczyca (dwa ra­
zy); Tajemnica, Dobrzańskiego; 
Ciężka próba, Miłkowskiego; Ło- 
Kowianie, Anczyca (dwa razy); 
On będzie moim, Raszewskiego; 
Konkurent i mąż, Korzeniowskiego; 
Janek z pod Ojcowa, (dwa razy); 
L urny i Huzary, Fredry; Werbel 
domowy, Gregorowieza (trzy razy); 
Komornik i poeta, tłumaczenie Szy­
manowskiego; Po wystawie pary­
skiej, Urbańskiego; Miód kasztelań­
ski, Kraszewskiego; Okrężne, Ko­
rzeniowskiego (dwa razy); Pierwej 
mama, Korzeniowskiego; Narzeczo­
ne, Korzeniowskiego; Nowy rok, 
Jasińskiego; Flegmatylc, Benediksa; 
Consilium Facultatis, Fredry; Bła­
żek opętany; Gapiątko z Sa­
int Flour, tłumaczenie Jasińskie 
go; Polowanie na męża, Bałuckie­
go ; O chlebie i wodzie, tłumaczenie 
Miłkowskiego; Stara elegantka, Ko­
rzeniowskiego; Odludki i poeta, 
Fredry; Dwaj mężowie, Korzeniow­
skiego; Pokusa, Koziebrodzkiego; 
Flisacy, Anczyca; 11 Baccio, tłu­
maczenie Hertza; Teatr amatorski, 
Bałuckiego; Diuie blizny, Fredry ; i 
Partja pikiety, Bayarda; Szla­
chectwo duszy, Chęcińskiego; Stryj 
przyjechał, Koziebrodzkiego; Aa 
wędkę, Walewskiego; Kalosze, Fre­
dry; Piosnka Wujaszka, Fredry; 
Dwie teściowe; Morderca, Czernic­
kiego ; Przed obiadem i po obiadzie, 
Chęcińskiego; Jesienią, Świderskie­
go; Dwie miary, Mellerowej; Swi- 
drzykowska jedzie, Gawalewicza; 
Mąż od biedy, Blizińskiego; Kra­
szewski w Warszawie, Gawalewi­
cza; Stach i Zośka; Niewiniątko, 
tłumaczenie Chrzanowskiego; Stra- 
duję, Mellerowej; Po drodze, Ga­
walewicza; Miodowe miesiące, Ma­
dejskiego; Tatuś pozwolił, Mozera; >

Dla czego, Halperta; Uwięziona, 
Mellerowej; Z rozpaczy, Gawalewi- 
cza; Miłe złego początki, Kędzier­
skiego; Pantofle', Godzina mał­
żeństwa, tłumaczenie Jasińskiego; 
Dzieciaki, Swiderskiego (dwa razy); 
Bilecik miłosny, Bałuckiego; Kosa 
i kamień, Kraszewskiego; Podej­
rzana osoba, Dobrzańskiego; Kto 
się lubi ten się czubi, Morosza; 
Próba teatru amatorskiego, Fredryj; 
Gałązka heljotropu, Stożka; Gu­
zik, Gawalewicza; Przed ożenkiem, 
Gutowskiego; O Józię, Bałuckiego; 
Takie wszystkie, Karola Nasky; 
Lorenzo i Jessyka, Kwiecińskiego; 
Ciotka na wydaniu, Blizińskiego ; 
Numer o dwóch łóżkach, p.p. 
Parin i Seffeor’a.

Prócz tego w sali teatralnej su­
chedniowskiej dawały przedstawienia 
towarzystwa dramatyczne, pod dy­
rekcją: Teksla, Puchniewskiego, Za­
polskiej, Krzyżanowskiego i innych, 
oraz urządzano koncerty wokalno- 
instrumentalne. A. W.

Z kraju.
W Warszawie Zinarł ś. p. Ka­

rol Kucz, b. redaktor „Kurjera war­
szawskiego11 a następnie „Kurjera 
codziennego". Kucz urodził się w 
mieście Brzezinach 1815 roku, u- 
częszczał do szkół w Pułtusku. Ja­
ko młodzieniec 25-letni ogłosił już 
„Próbki poetyczne". W roku 1848 
objął redakcję „Kurjera warszaw­
skiego" po Dmuszewskim, później 
około 1870 roku został wydawcą i 
redaktorem „Kurjera codziennego". 
Na scenie grywano wiele jego drob­
nych utworów dramatycznych, jak 
„Król dziewosłębem", „Nowa mi­
łość" „Suknia balowa". Karol Kucz 
w swoim czasie, gdy czynnie pra­
cował w dziennikarstwie, był jedną 
z najpopularniejszych osobistości w 
Warszawie. Dowcipny, wesoły, sko­
ry do improwizowania udatnych 
wierszy okolicznościowych, był du­
szą zebrań towarzyskich i cieszył 
się powszechną sympatją. Od 1876 
roku ustąpił redakcję „Kurjera co­
dziennego" krótkotrwałej działalno­
ści swego zięcia, p. Józefa Hiża i 
odtąd usunął się od zawodu dzien­
nikarskiego, a wkrótce zeszedł i z 
szerszej widowni towarzyskiej, pę­
dząc resztę życia w zaciszu wiej- 
skiem.

i
9

Koniak kuracyjny
Saradżewa 

wyborowy, g”arahto- 
wanej czystości ’■*** 
i *** poleca l ando’, win 

i delikatesów
W. Gruszczyńskiego

w Radomiu.

(47-27)

Polityka.
W Rumunji zbliża się pora wy­

borów. Odezwę wyborczą ze stron­
nictwa rządowego podpisali wszyscy 
członkowie gabinetu i ta okolicz­
ność wywołała przygnębienie w 
stronnictwach opozycyjnych. Wpra­
wdzie wiedziano, że po wstąpieniu 
do gabinetu trzech junimistów t. j. 
Carpa, Ghermanfego, i Marghilo- 
mana, reszta ministrów ze stronni­
ctwa konserwatywnego poczyni pe­
wne ustępstwa w duchu postępo­
wym, ale nie przypuszczano, że o- 
dezwa gabinetu, którego większość 
jest konserwatywną, zawierać bę­
dzie cały program reform w du­
chu junimistów, czyli rozważnych 
postępców. Odezwa oznajmia wy­
raźnie, że rząd jest gorliwym zwo­
lennikiem swobód publicznych, z 
tem zastrzeżeniem, że te swobody 
nie są celem właściwym, lecz ra­
czej środkiem, który ma doprowa-

dzić do powszechnej pomyślności. 
Według odezwy, jednem z zadań 
rządu będzie reforma administra­
cji, aby zapobiedz demoralizujące­
mu nadużywaniu władzy prefektów 
i pod prefektów, a utworzyć stan 
urzędników wykształconych, sumien­
nych i biegłych.

O sprawach zagranicznych mówi 
odezwa: „Utrzymując przyjazne sto­
sunki ze wszystkiemi państwami, 
Rumunja nie może mieć żadnej in­
nej polityki, jak tylko taką, która 
jej zapewnia niezależność i niety­
kalność. Potrzeba pokoju, uznawa­
na przez wszystkie państwa w Eu­
ropie, jest pierwszą i najważniejszą 
rękojmią tej niezależności, a drugą 
rękojmią jest dobrze zorganizowana 
armja i patrjotyzm całego narodu/

Z Belgradu donoszą: Na jednem 
z ostatnich posiedzeń skupczyuy, 
między innymi oponentami szczegól­
nie Leszanin wystąpił bardzo sta­
nowczo przeciw opisowi wydalenia 
królowej Natalji, przedłożonemu 
przez prezesa gabinetu Paszica — i 
zapewniał, że rząd kazał ją przez 
męża swego zaufania, przez dyrek­
tora podatkowego Michajlovica pro­
sić o pozostanie w Belgradzie, aby 
rząd i kraj mieli w niej oparcie 
przeciw zamachom Milana. Paszic 
zaprzeczył temu, ale Leszanin po­
wtórzył swoje twierdzenie i zarzu­
cił prezesowi ministrów rozmyślne 
kłamstwo.

Rząd nakazał obszerne środki 
ostrożności nawet w samym gma­
chu sejmowym.

Z targów.
W Radomiu na targu dnia 11-go lutego 

1892-go roku płacono: korzec pszenicy 
rs. 0.00—8.40, żyta is. 7.20, jęczmienia 
rs. 5.00, korzec owsa rs. 2.40, korzec ta­
tarki rs. 5.70, kartofli rs. 2.25,—korzec 
prosa rs. 7.00, korzec grochu rs. 8.00.

W Warszawie dnia 11-go lutego 1892 
roku, wodlug „Gazety Handlowej" pła­
cono korzec pszenicy rs. 8.80, korzec 
żyta rs. 7.80, korzec jęczmienia rs. 5.80, 
korzec owsa rs. 3.30.

Okowita. W Warszawie <1. 11 lutego 
płacono za wiadro 100’ w sprzedaży hur­
towej 10 93’, za wiadro 78°—rs. 8.533 bez 
potrącenia netto.

Na giełdzie warszawskiej dnia 11-go 
lutego płacono: 
Marki niemieckie .
Guldeny austryackio rs. 86.45 
Franki....................
Funty szterlingi 1 Ł.

Kraków dnia 11-go lutego.
Ruble 115 płacono:

Berlin d. 11 lut. Ruble na dost.

rs. 49.90 fe

„ 00.00
10.16 ti

za 100
•> -ł
» n
H 11

200.00.

Odpowiedzi Redakcji.
Panu Janom Parniewsl-iemu. Raczy 

Szanowny Pan przesłać — o ile można — 
dokładny adres.

Panu Wacławowi PHitowskieniu w Do­
browie Górniczej. Gazetę wysyłamy bez 
przerwy. Niech pan reklamuje na pocz­
cie, gdyż tam pewnie ginie.

Ks. J. w Kunowie Według życzenia — 
od dziś wysyłać będziemy przez stację 
pocztową Ostrowiec, skoro na stacji Ku­
nów Gazeta ginie.

OGKOSKElilllA

Panna 16-letnia, która dwa łata pełniąc 
obowiązki w sklepie spożywczym i 

norymberskim, z powodu sprzedania te­
goż sklepu została bez posady, poszuku­
je miejsca sklepowej Wiadomość u Sta- 
nikowskiej, ul. Lubelska, dom Kaleń- 
skiego w Radomiu. (71-2)

| BULJON i PASZTECIKI.
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codziennie 
oil godz. 12 do 2 popołudniu 

w cukierni 
Piotra MAKOWSKIEGO 

naprzeciwko
Kasy Przemysłowców, 

obok Banku.
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KS* Żądajcie Szuwaksu. Smarowidła i Atramentu S. Grlińslciego.

W Opatowie, za klasztorem, jest na > 
składzie do sprzedania 300 Cent­

narów koniczyny pogodnie zebranej. 
Cena umiarkowana. Wiadomość u K. 
Denkowskiego. (76-3)
Paszport, wystawiony przez wójta 

gminy Kuczki na imię Szczepana 
Łodzczaka, zaginął. Znalazca raczy od­
nieść do biura Policji w Radomiu.

_________________ (75-3)

Sklep kolonjalno-dystrybucyjny do od­
stąpienia. Wiadomość u Antoniego 

Kocznorowskiego w Sandomierzu. (70-2) 
Z powodu wyjazdu są do sprzedania

różne meble i statki kuchenne. Ulica I 
Wysoka, dom Szyslera I-sze piętro. 
____________________________ (69-2) 
Siano w stogach lub na centnary po 

kop. 75 za centnar z odstawą. Wiado­
mość w zakładzie ogrodniczym J. Ga- 
czeńskiego, w Radomiu._______(61-1)
Do wynajęcia od I go lipea 1892-go r.

5 pokoji z przedpokojem, z dwoma 
oddzielnemi wejściami, kuchnią, spiżar­
nią, górą, piwnicą, drwalnią, na 1-em 
piętrze od frontu, przy ul. Lubelskiej, 
w domu Napiórkowskiego, obok Izby 
skarbowej. Wiadomość w mieszkaniu 
Bętkowskiej. (79-3)

Folwark niewielki,pozostawiony ze stu 
włókowego majątku, dobrze zagospo­

darowany, w pięknem położeniu, wiorsta od 
miasta, z ładną rezydencją, oranżerją bu­
dynkami murowanemi, obszernym ogro­
dem, parkiem, sadzawkami zarybioneini 
i łąkami, jest zaraz do sprzedania.— 
Miejscowość ta jest bardzo odpowiednia 
na założenie browaru, garbarni lub t. p. i 
zakładu, jest bowiem dobra woda stu- j 
dzienna, i rzeka płynie przez terytorjum 
folwarku, nadto są obszerne piwnice. I 
Bliższa wiadomość osobiście lub listów- i 
nie u właściciela na miejscu. Gubernia j 
Warszawska przez Mogielnice w Mic- j 
chowicach. (73-2)

Dnia (20) 1 kwietnia 1892 r., w radom­
skim okręgowym sądzie w drodze | 

przymusowej, na żądanie Edwarda Otto i 
sprzedane będą dobra Weronowo, dwie 
wiorsty od m. Radomia odległe, obej- | 
mujące morgów 80, dwa sady, dające do­
chodu rs. 500, pięć obszernych budyń- , 
ków gospodarskich i dwór kosztownie 
odnowiony, w wartości rs. 15000, ziemi ' 
6000, z której dzierżawca płacił rocznie 
rs. 600, Towarzystwa rs. 2000. Licyta­
cja rozpoczyna się od sumy rs. 6000, 
wadjum rs. 1500. Bliższa wiadomość u 
W-go Komisarza sądowego Paprockiego 

(32-3)

jlłajątek większy podejmuję się 
-1" rozparcelować. Serwitut więk­
szy Ułożę.—Warszawa, Zimna Aa 7, 
Ignacy Apfelbaum. (127-4)

Droga żelazna Iwangrodzko-Dą­
browska podaje do wiadomości, 

iż duplikat frachtu Radom-Chełm 
M 4027, z dnia 6 grudnia z. r. 
zaginął, i jeżeli posiadacz takowe­
go nie zgłosi się w przeciągu 30 
dni od dnia ostatniego ogłoszenia, 
to towar wydany zostanie Wine- 
rowi._______________  (1731-2)

Rektyfikacja Warszawska. 
Spirytusy, wódki czyste, konia­
ki i likiery nabywać można w 
Radomiu: w handlach WW. 
PP: Gruszczyńskiego, Michal­
skiego, Szerszyńskiego, Koźmiń­
skiego, Herdina i w sklepie spo­
żywczym kolejowym. W Kielcach: 
w ważniejszych handlach win 

i spirytualij. (46-7)

Po rs. 3 kop. 30.
Garnitury do mycia fajan­

sowe, białe, składające się z 
sześciu sztuk.

Garnitury do mycia kolo­
rowe, ozdobne, od rs. 5 do 
rs. 16.

Garnitury do mycia żelazne, 
emaljowane, od rs. 7 do 10.

Stoliki żelazne pod umy­
walnie, od rs. i kop. 80, do 
rs. 2 kop. 80.

w SKŁADZIE
szkła, porcelany i lamp

Ataa Cybulskiego.
Radom — Lubelska, wprost I 

hotelu Rzymskiego.
(74-2)

„KURJER CODZIENNY"
ilustrowany

Dziennik polityczny, społeczny i literacki, wychodzi w Warszawie 
dwa razy dziennie.

Artykuły wstępne. Telegramy ajencyjne i od własnych korespondentów. 
Informacje. Kroniki: warszawska, prowincjonalna i zagraniczna. Sprawozdania 
z teatru, muzyki, literatury i sztuki. Kroniki sądowe. Powieści, nowele i poezje. 
Feljeton codzienny (Dzienniczek). Dział polityczny. Dział przemysłowo-handlowy. 
Kroniki Bolesława Prusa. Portrety, ilustracje wypadków bieżących i szkice hu­
morystyczne. — W szerokiem kole współpracowników znajdują się najpoważniejsze 
w piśmiennictwie naszem pióra. — Powieści w dodatku porannym drukowane są 
w formacie książkowym, tak, ażeby odcinek można składać i następnie oprawiać 
w książkę. — Nowo przybyli od Nowego Roku prenumeratorzy otrzymać mogą 
początek powieści Bolesława Prusa „Emancypantka", t. j. cały tom I i początek 
drugiego za kop. 50.

Warunki prenumeraty „Kurjera Codziennego”: na prowincji miesięcznie 
kop. 75, kwartalnie rs. 2 kop. 25.

Adres: Administracja „KURJERA CODZIENNEGO", Warszawa, ulica 
Trębacka, Nr. 2.

Redaktor Dr. M. W. Olendzki. Wydawcy Gebethner i Wolff.

Zawiadomienie.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność miasta Radomia 

i okolicy, że przy ul. Lubelskiej, w domu W-go Kaleńskiego, wprost kasy 
Przemysłowców i Rządu gubernjalnego, obok Banku Państwa, otworzyłem

Z GAZET,
w której oprócz wyborowych ciast, cukrów, pączków i faworków, 
w każdej porze dostać można świeżej herbaty i kawy.

Przyjmują się zamówienia na kremy, lody, .galarety i blamaźe.
Polecam się względom Łaskawej i Szanownej Publiczności.

Z uszanowaniem
(72-3) Piotr MAKOWSKI. ;J|

Nowo zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych
i kaucjonowane pod firmą:

\ „WARSZAWSKIE BIURO 0 GROSZEK 
zostało otwarte w Warszawie przy ulicy Wierzbowej Nr. 8, 

wprost Niecałej.
Przyjmuje ogłoszenia do pism perjodycznych, po cenach re­

dakcyjnych. (45-3) _

DYSTYLARNIA PAROWA

Abbazia, Arco, Meran, Algier, 
Cannes, Hyeres, Mentona, Nizza, 
Pan, Madera, Monaco, Monte- 
Carlo, Montreux, San - Remo, 
Kairo (Egipt).

Przekazy na wszystkie te miej­
scowości klimatyczne wydaje 

Biuro bankowe
„GAZETY LOSOWAŃ"

w Warszaioie
Krakowskie Przedm., )ś 51.

Wszelkich informacyj Biuro 
udziela bezpłatnie. (832-8)

wyborowe 
polecają dobra Mata. 
Zamówienia przyj­
muje Redakcja 
„Gazety Radom­

skiej(37-12)

NOWY WYNALAZEK.
Pierwsza Fabryka Maszyn do Gilz maszynkowych i nasypywanych 
niesklejanych sprzedaje o 10% taniej od cen dawniejszych. Przy zakła­
dzie urządziłem FABRYKĘ GILZ, które przy nabijaniu nie pękają, a do­
dawszy im tę zaletę, iż są z doskonałej bibułki z watą hygieniczną i twar­
dym munsztukiem w odpowiedniem opakowaniu, mam nadzieję, iż Sza­

nowna Publiczność uabierze przekonania do wyrobu swojskiego.
Adres: «B. S. Piekara,

(67-2) Warszawa, Krakowskie Przedmieście, Nr. 6.
Rs. 1350

do umieszczenia na nieruchomości w 
Radomiu. Objaśnienia u Gustawa Mie- 
rzanowskiego (dom Napiórkowskiego). 
____________________________ (77-3) 

Jest do odstąpienia w 
każdym czasie sklep 
spożywczy przy ul. Lu­
belskiej na przystęp­
nych warunkach. Bliż­
sza wiadomość w Re­

dakcji. (80-6)

w Warszawie,
nagrodzona pięcioma złotemi medalami, dyplomami honorowe- 
mi, oraz najwyższą nagrodą — orderem na wystawaclfmiędzyna- 

rodowych, poleca prócz różnego rodzaju wódek i likierów, 
Wódkę Myśliwską, wódkę Wiośiarkę i wódki 

z Gwiazdką,
które dostać można we wszystkich handlach win i spirytualij 

_____________ w Radom i u. ______<554k-25)._ 
AJENTURA ’

St. PETERSBURSKO - AZOWSK1EGO BABIKU HANDLOWEGO 
sprzedaje pożyczki premjowe wszystkich einisyj z wypłatą w ratach od 

rs. 5, zadatek rs. 15.
Cena po kursie, warunki nader dogodne, procent bankowy, ciąg' 

! nienie 6 razy na rok (co dwa miesiące).
Wygrane (w każdem ciągnieniu):
Rs.: 200,000, 75,000, 40,000, 25,000, 3 po 10,000, 5 po 

8,000. 8 po 5,000, 20 po 1,000 i 260 po 500.
Cała wygrana z chwilą zadatkowania należy do kupującego. 
Asekuracja biletów I i II emisji od ciągnienia amortyzacyjnego. 

Ajent na Radom i okolice M. •*. DEŃ, 
! ulica Lubelska. (68-2)

OGŁOSZENIE. Z arząd dr. żel. Iwangr.-Dąbrowskiej podaje do wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez inte­
resantów towary, na zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy dr. ros., podlegają sprzedaży przez publiczną licytację po upły"'e 
3 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. (1C80/i42i*2)
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Waga

P. F.

95568
St. st.
9,1X11 91 Łódź Radom Karbownicki Perkowski Grzyby suszone 1 3 00

11488 3/XII „ Miechów n Sniechowicz Okaziciel d. fr. Butelki próżne 1 2 20
3085 1‘2/XII „ Kałarasz n Zyków n n n Śliwki suszone 10 11 15
8182 9/XII „ Kiszeniów n Roczyno n h n Różny towar 2 00 25
3696 io/xii „ Mostow. M.B. n Sliszberg n n n Herbata 1 1 35

22527 16/XII „ Warszawa N. Lichtenbaum n n n Przędza bawełn. 1 2 eó
21241 25/XI „ Perłow Kurtz Wódka 1 4 34
21874 4/XII „ n Szachni Zbrowski Wino winograd. 1 4 00

1683 30/XI „ Warszawa M. n Portner Okaziciel d. fr. Wyroby galanter.
Wyroby żelazne

1 1 12
1689 2/XII „ D U n Mejersohn n n n 3 8 28

Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski. )(o8BoaeHO'L(eu3ypoio —T. Pa^OMi. 31 HiiBapa 1892 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu.


